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C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  n a  k w a r t a ł  I I - g i .

Redakcja naszego pisma skazana została w drodze ad­
ministracyjnej na zapłacenie 100 rb. grzywny za artykuł umie­
szczony w Nr. 10 — pióra p. Henryka Lukreca.

BŁĘDY LUDZI NIEPODLEGŁYCH .

IV .

U podstaw  badania naukow ego leży  znajomość 
rzeczyw istych  warunków. Ignorowanie tych  warun­
ków  sprow adza chwiejno.ść gruntu, na którym  nie da­
dzą się utrzym ać istotne i nieodzowne sprawdziany 
dla założeń i wniosków. B ez faktycznych  probierzy 
w szelkie rozum owanie — a w ięc i w roztrząsaniach spo­
łeczno-ekonom icznych nie przedstaw ia realnej warto­
ści i pod w zględem  naukowym  jest fikcją i deklam a­
cją. R ozum ow anie p. N iem ojew skiego nie zawsze od­
pow iada w ym aganiom  logiki form alnej i d latego nie 
może b yć uważane za podstaw ę dla rzeczow ej i w y ­
czerpującej dyskusji. Tw ierdzenia tego krytyka, za­
w arte w om aw ianych poprzednio tu artykułach, w sta­
nie surowym  i nieopracow anym  przedstaw iają jedynie 
w iązkę aforyzm ów , zgoła  zresztą n ieoryginalnych, rzu­
conych jak b y  od niechcenia, lub użytych dla podraż­
nienia przeciw ników  i przeprow adzenia now ych  „m e­
tod eksperym entalnych” w publicystyce.

W  tak licznym  zbiorze aforyzm ów , które w ro­
zumowaniu rzeczow em  m ogą służyć jako efe­
ktow n e dodatki, n igd y  zaś za jedyną jego  treść 
i podstaw ę, znajdują się słowa, rzucające światło na 
stanow isko społeczne p. N iem ojew skiego. K r y ty k  po­

wiada nam, że na ważkie, zg*arbione barki „kultural­
nie upośledzonej k lasy robotniczej zwalono jak  na 
A tla sa  cały  glob zagadnień ziem skich”. Jest to stw ier­
dzenie smutnego faktu. Zwalono istotnie ca ły  glob  
zagadnień ziemskich na barki k lasy  robotniczej przez 
pozostałe sfery społeczeństwa. Zaiste zakraw a to na 
przykry  żart, iż klasa pod względem  kulturalnym  „upo­
śledzona” powołana została do w ykuw ania now ych 
warunków rozwoju dla innych w arstw  społecznych 
pod tym  względem  nieupośledzonych. Brzm i paradok­
salnie, że proletarjat, nie um iejący m yśleć niepodle­
g łe  w yw alczy ł prawo istnienia dla „M yśli N iepodle­
g łe j”, że ludzie, pozbawieni cech człow ieka now o­
czesnego upominali się o now ożytne form y dla nowej 
treści społecznej i politycznej.

N ie mniej jednak są to fakty. I g d y b y  p. Nie- 
m ojewski posługiw ał się m etodą eksperym entalną nie 
w publicystyce a w życiu— doszedł b y  do tego proste­
go, jedyn ego, a przedew szystkiem  logicznego wniosku, 
że dlatego na klasę robotniczą „zw alono ca ły  g lob  
zagadnień ziem skich”, iż na kogo  innego „z w a lić ” go  
nie b y ło  można. N iestety, na głów nej drodze dziejo­
wej w czasach niedawno ubiegłych  roiło się od ty ­
sięcy ludzi, zajm ujących w szelakie stanowiska spo­
łeczne, jedynie na tych  punktach, gdzie frazeologja  
i deklam acja do niczego jeszcze nie. ob ow iązyw ały. 
Niechaj p. Niemojewski uczyni retrosp ektyw n y rzut 
oka w przeszłość, a z łatw ością dostrzeże na drodze 
tej, w tym punkcie gdzie słow a obow iązują już do 
czynu —  element społeczny bardziej już jednolity, 
choć może mniej w ytw orny. N ie można całej 
grupy zjawisk, skonsolidow anych i skrystalizow anych 
w drodze odbyw ającego się doboru społecznego, przy­
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p isyw ać i oddaw ać w pryw atne posiadanie tej lub 
innej grupie działaczy i ideologów . W  epoce ubie­
głej p roletarjat przem ysłow y nie m onopolizow ał zdol­
ności czynnościow ych, prawo do p racy  nie podlegało  
z jego  strony żadnemu norm owaniu lub ograniczaniu. 
N ie odbyw ała  się żadna segregacja  obyw ateli na tych , 
któ rzy  m ogą lub nie m ogą, są pow ołani lub nie— do 
rozw iązyw ania problem atów , lecz w gorączkow ym  w i­
rze społecznym  utrzym yw ali się ci na pow ierzchni, 
którzy  pragnęli i próbow ali zepchnąć ten glob  z a g a ­
dnień ziem skich z m artw ego przez w iek ca ły  punktu. 
Jest to ogrom na różnica. Mamy prawo w yp ow iad a­
nia sądu o istocie społecznej pew nych grup na zasa­
dzie przeszłości i dokonanego doświadczenia. W ó w ­
czas dopiero otrzym ujem y pewną sumę probierzy, k tó ­
re  stw ierdzają lub przeczą poglądom  o zdolnościach 
czyn n ościow ych  tej lub innej w arstw y społecznej. 
N a  zasadzie tych  sam ych probierzy możemy w ysnu­
wać pew ne apriorystyczne tw ierdzenia o roli/ jaką 
spełniać m ogą lub muszą pewne grupy w danej, okre-' 
ślonej konjunkturze. O istocie oddzielnej w arstw y nie 
stanow i to co ch cia łb y  w niej w idzieć p. Niem ojewski 
i inni pseudo-rewizjoniści, lecz cała konstelacja w a­
runków, kształtujących  charakter, w yobrażenia i po­
p ędy tej w arstw y.

Tu może nas spotkać zarzut m echanizowania 
uzdolnień p sych iczn ych  i schem atyzacji charakterów  

lu d zk ich  pod kątem klasow ego punktu widzenia. L ecz 
zarzut ten będzie tak samo słuszny i praw dziw y, jak  
i ten, że w imię oderw anych  fikcji przekreślam y in­
dyw idualizm  tw órczy. Znów tu należy odgraniczać od­
d ziaływ an ia, p łynące z realnych warunków bytu i p ra­
c y , od pożądań i pragnień osobistych. N ajw iększa 
naw et liczba aforyzm ów  nie zmieni tego faktu, że 
w w ielkich  dzisiejszych zbiorowiskach, gdzie liczne 
gru p y  ludzi sprzągnięte są w  dziele w ykuw ania w ła­
snego bytu, pow stają w spólne dążenia do zmiany te ­
g o  bytu, rodzą się wspólne pragnienia, obce innym 
grupom , kształtują się wspólne zapatryw ania, w y o b ra ­
żenia, które z kolei oddziałują na tw orzenie się p o ­

14) W. MAKOWSKI.

ZBRODNIE, K AR Y I SĄ D Y  W YJĄTKO W E.

Ustalanie wszakże jakiegokolwiek typu jest rze­
czą niemal niemożliwą wobec rozmaitych jeszcze czyn­
ników dodatkowych. A więc czasami przeważa w psy­
chice to, co nazwałbym umysłem histerycznym, można 
się z cechami histerycznego umysłu spotkać w każ­
dym z odchyleń typowych. Histerja będzie się wyra­
żała przedewszystkiem w autosuggestji, w nierówności, 
wewnętrznym niepokoju, towarzyszącym każdej pracy 
myślowej, w nerwowym przechodzeniu od stanu pod­
niecenia do stanu apatji, wreszcie w nieświadotnem 
kłamstwie, zapomocą którego i przed sobą i przed in- 
nemi stwarza się argumenty fikcyjne, nieprawdziwe, 
operuje się temi argumentami. To ostatnie bywa bar­
dzo niebezpieczne tam, gdzie takiego jsuggerowanego 
kłamstwa nie można skontrolować i obalić.

krew nych popędów. R ozw ój historyczny, p ły n ą cy  od- 
miennemi drogam i, ukształtow ał odmienne charaktery 
ca łych  narodów. R óżn e warunki rozwoju, pow stają­
ce na terenie niejednakowych stanowisk społecznych, 
kształtują rpżne charaktery oddzielnych grup w łonie 
jednego narodu. O bok cech w spólnych, narodow ych—  
istnieją cechy specjalne, charakteryzujące indyw idu­
alność oddzielnych grup. W  p sych ice  np. klasy ro ­
botniczej odróżniam y determ inację, upór, instynkty al­
truisty czne, w ystępujące w yraźnie w chw ilach w aż­
nych, przełom ow ych, zaś na przeciw ległej stronie—  
w sferach plutokracji i ryn kow ego patrycjatu  ch w y­
tam y cech y  tak charakterystyczne, ja k — próżność, p o ­
zę, trw ożliw ość, w yrafinow any egoizm , w ielce odpor­
ny nawet na pow szechne g łębokie wzruszenia i b o­
lesne doświadczenia. "W świetle historycznem — rola 
proletarjatu, o której wspom ina niezręcznie p. N iem o­
jew ski, nie w ydaje się nam specjalnie zasłużoną, lecz 
konieczną w danym okresie rozwoju. R o la  ta staje 
się jednak dziejowo-bohaterską, bo klasa robotnicza 
uniosła przecież ów glob zagadnień ziemskich i nie 
zw aliła go  na w ęższe jeszcze barki pozostałych grup, 
które w najlepszym  razie ofiarow ać m ogły  ręce do 
złożenia podpisów  na arkuszu papieru listow ego. P rze ­
cież trudno zaprzeczyć, że inteligencja tak pojm owała 
swoją rolę społeczną i chciała stw orzyć now e form y 
bytu narodow ego za pom ocą dekretów  salonow ych...
0  tern p. Niem ojewski ma w ięcej niż m y do p o ­
wiedzenia.

Nic nie pom ogą panu N. nazwiska w ielkich ludzi
1 ty tu ły  dzieł słynnych. T rzeba uprzednio w iedzieć 
czego się chce, a w ystępując przeciw  teorji naukowej 
i zw alczając jakiś św iatopogląd— przeczenia kateg o ­
ryczne należy wzm ocnić dowodam i i uzupełnić je  ar­
gum entacją pozytyw ną. W ó w czas nie posługując się 
naw et imionami mistrzów można, stosować daną m eto­
dę naukową do now ego biegu rozwoju i godzić ją  
z dzisiejszemi zdobyczam i umiejętności.

N auka istotnie nie stanie na M arxie, jak  „nie 
stanęła na K operniku i K ancie, N ew tonie i wielkim

Obok tej histerji poczęści znów jako jej przeciw­
stawienie idzie pewna myślowa apatja i bierność. 
Wówczas cały szereg rzeczy nie dochodzi do progu 
świadomości, a świadomość ta nie wykonywa żadnej 
pracy, w kierunku ogarnięcia zjawisk, jakby usypia 
i działa tylko pod wpływem jakichś specjalnie i śubje- 
ktywnie wstrząsających rzeczy, albo nawet wprost nie 
poddaje się wstrząśnieniom, myśli, operuje, wnioskuje 
stosownie do swojego typu, ujmuje jednak tylko takie 
rzeczy, które zostaną podane w formie gotowej, za­
trzymuje się nad gotowemi wnioskami najchętniej, uni­
ka jakiejkolwiek złożonej i samodzielnej czynności, 
obawia się jej poprostu, niedowierza sobie, 'stara się 
zawsze pozostawać w granicach wniosków najprost­
szych, najpospolitszych, wrażliwości uczuciowej ma nie­
zmiernie mało.

To są oczywiście grube bardzo zarysy, w tym 
kierunku dopiero należałoby rozwinąć ścisłe badanie 
psychologiczne. Prócz tych dwóch linji, któreśmy wy­
tknęli wyżej, a które krzyżując się w rozmaitych punk­
tach, dają rozmaite umysły ludzkie, na żywy umysł skła­
dają się jeszcze rozmaite inne rzeczy i ten punkt, któ­
ry się nazywa człowiekiem, powstaje ,ze skrzyżowania 
nie dwóch, ale całego szeregu linji ó rozmaitym kie-
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D arw inie". P. Niem ojewski przytoczył te nazwiska 
po to, b y  pow iedzieć, że m ieliśm y ,,K an tystó w ”, mie­
liśm y także ,,M arxistów ”, ale dziś w nauce ,,K a n ty - 
s tą ” nazyw a się znawca K an ta , natomiast w polityce 
,,M arxistą” nazyw a się wyznawcą M arxa". D la  bon mot 
p. N iem ojewski przekręca znaczenie określeń nauko­
w ych. Znaw ca K a n ta  nie będzie jeszcze tern samem 
kantystą, gd yż można b yć jego  znawcą, a być jedno­
cześnie jego  przeciwnikiem . Podobnie można być 
znaw cą M arxa —  a nie być m arxistą. Natomiast kan - 
tystą, m arxistą, darwinistą będzie dopiero ten, kto 
przyjmuje podstaw ow e założenia uczonego i w alczy 
o zw ycięstw o teorji, posługując się dalszemi w ynika­
mi badań, potw ierdzających hipotezy mistrzów.

Nie znaczy to, że zwolennik, dajmy na to, D arw i­
na musi b yć niewolniczo zw iązany z każdą literą nauko­
wą tego  uczonego i że nie wolno mu w ykroczyć poza 
obręb badań i doświadczeń, zdobytych przez niego 
sam ego. K a u tsk y  np. jest znaw cą i w yznaw cą M arxa,—  
M asaryk zaś znaw cą i przeciwnikiem . H aeckel np. 
będąc w yznaw cą D arw ina nie przestaje być znawcą 
teorji mistrza, natom iast znany jezuita W asm ann, 
będąc w ybitnym  znaw cą D arwina jest jednocześnie je ­
go  w ybitnym  przeciwnikiem . L ecz byw a i tak, że 
można b yć w ybitnym  nieznawcą M arxa i w cale niewy­
bitnym jego  przeciwnikiem , jak to wskazuje przykład 
p. N iem ojew skiego.

Św iadom ość tego  faktu zaw dzięczam y przede- 
wszystkiem  „metodzie eksperym entalnej” w publi­
cystyce, zastosowanej po raz pierw szy przez re­
dakcję „M yśli N iep od ległej”. M etoda ta posiada 
swroje dobre, lecz i złe strony. D obre, bo w yw ołała  
niezaprzeczenie pewne w ypow iedzenia się z naszej 
strony; złe— bo jest dwusieczną. Zmuszając nas do 
obrony przedm iotu— m etoda ta jednocześnie pociąga 
za sobą w ypow iadanie się ze strony p. N iem ojew skie­
go. W  ostatecznym  w yniku okazuje się, że w d ro ­
dze eksperym entalnej ze szpalt n iepodległych  zwolna 
opadać poczyna zasłona, przesłaniająca dotychczas ta­
jem niczą pustKę... Henryk Lukrec.

runku. Ale wziąwszy pod uwagę już tylko ten sche­
mat, będziemy mogli rozumieć, dlaczego wnioskowanie 
ludzkie będzie niedoskonałe. A cóż jeślibyśmy teraz 
dodali te wszystkie pozostawione chwilowo na stronie 
czynniki i te, o których jeszcze nie mówiliśmy wcale. 
Naprzykład czucia, nastroje, uczucia, cały ogrom wpły­
wu stanów uczuciowych.

Oto kładziemy rękę człowieka w aparat, oto 
przykładamy czułe narzędzia do jego piersi, sięgamy 
do mózgu i widzimy, jak opowiadanie o rzeczy przyje­
mnej lub przykrej rysuje nam na pletysmogramie od­
powiednie wychylenia, jak zmienia się szerokość odde­
chu, pulsu, objętość mózgu i puls mózgu, jak zatem 
Wszystkie funkcje organizmu ulegają zmianom pod 
wpływem stosunkowo błahej podniety. A każmy czło­
wiekowi wsłuchiwać się kw szczegóły zbrodni, wsłuchi­
wać się z uwagą w opowieści o rzeczach przeraźli­
wych i takich, że pletysmogram wykazałby napewno 
znaczne odchylenia, albo śledźmy krzywe pletysmogra- 
mu wtedy, kiedy sędzia będzie poglądal w oblicze czło­
wieka, który w nim wzbudza ¡wprost nienawiść i lęk, 
i zmierzmy w odpowiednich aparatach psychometry- 
cznych wszystkie zmiany funkcjonalne na tle uczucio­
wym, i zastanówmy się, jak działa mózg o przyśpie­

NA WIDNOKRĘGU POLITYCZNYM .

R e w o l u c j a  p a r l a m e n t a r n a  w S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .

Izba przedstaw icieli w W aszyngtonie przeszła 
niedawno znamienny kryzys, który można uważać za 
objaw reakcji przeciw sprzedajności i nadużyciom  
partji republikańskiej.

Spraw a tyczy ła  się prerog*atyw prezydenta Izby 
p. Caunon’a, który od 7 lat rządzi się sam owładnie 
na m ocy przywilejów, jakie są związane z tym  ty ­
tułem.

Stanowisko, jakie zajmuje w Izbie Stanów  Zje­
dnoczonych prezydujący (Speaker), różni się zasadni­
czo od tego, jakie zajmują prezydujący parlam entów 
europejskich.

W  A n glji np , w Izbie Gmin, prezydujący uwa­
ża za swój tradycyjny obowiązek zachow yw ać bez­
w zględną neutralność, w stosunku do partji p o lity cz­
nych, i zdarzały się wypadki, że większość Izb y  w y ­
bierała prezydującego z łona mniejszości. W  każdym  
razie władza przew odniczącego jest ściśle ograniczo­
na do funkcji, które w ypływ ają  z tego  stanowiska.

W  Stanach Zjednoczonych dzięki całemu szere­
gow i okoliczności, a zwłaszcza, dzięki nieobecności 
w Izbie przedstaw icieli w ładzy w ykonaw czej, stosun­
ki u łożyły  się odmiennie.

Speaker w Stanach Zjednoczonych posiada p ra­
wo określania czasu trwania dyskusji, w yznaczania 
porządku dziennego. D aje on i odbiera w edle swej 
woli głos zarówno deputowanym , jak  i referentom  ko­
mitetów.

Najważniejszą jednak bronią w jego ręku jest 
w yznaczanie kom itetów.

Najistotniejsza część prac Izby skupia się w ko­
m itetach, które opracowują projekty i praw a i które 
utrzymują bezpośrednie stosunki z władzam i w yk o ­
nawczemu

Ilość ich jest bardzo znaczna i każdy z deputo­
wanych jest członkiem tego lub innego komitetu.

W iększość z tych  kom itetów nie posiada po­
ważniejszego znaczenia, niektóre w ogóle nie posiada­
ją  żadnych pełnom ocnictw.

W  kilku jednak kom isjach grupują się sprawy 
najważniejsze i te kom itety posiadają w jsw ych rękach 
losy  Izby. D o takich należą np.: kom itet w ydatków

szonym tętnie i zwiększonej objętości, a potem szukaj­
my „objektywnej prawdy”.

W życiu zapewne wszystko ułożone w odpowie­
dni sposób, nie będzie tak strasznie wyglądało, jak tam, 
gdzie próbujemy rozłożyć je na części składowe, w ży­
ciu to wszystko wiąże się mniej więcej dokładnie, ale 
nawet czyniąc najdalej idące ustępstwa na rzecz tego 
właśnie życia, nie możemy dojść do miejsca, w którym 
przystalibyśmy na to, że wniosek w wyszczególnionych 
warunkach otrzymany, jest „prawdą”, już nie metafizy­
czną i bezwzględną, ale wprost codzienną, życiową, 
żywą prawdą.

Rozmaitemi sposobami starała się temu zaradzić 
teorja i praktyka prawnicza, Wprowadzając kolegjalność 
sądów, wzajemne ¡jakgdyby kontrolowanie wnioskowa­
nia, ale oczywistem jest, że jeśli nawet taka kontrola 
czasami może powstrzymać od zbyt jaskrawych omy­
łek, to częściej przybiera ona charakter kompromisu, 
a wtedy sama staje się nowym środkiem pogwałcenia 
tej prawdy, jaką miała ratować.

I wprawia się w ruch ten aparat, jposuwa się tę 
skomplikowaną skrzypiącą maszynę, popełnia się te 
świadome, choć mimowolne niewłaściwości i błędy— 
po co? poto, żeby jakiegoś, czasem tylko szeroko roz-
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(Com mittee on appropriations); kom itet dróg i środ­
ków  kom unikacji (C. on W a y s  and Means); komitet 
R egu lam in ow y (C. on R ules) i t. d.

K o m itety  te nie są w ybieralne, lecz w yznaczone 
przez S p eaker’a.

Ł atw o się dom yślić, do jak pow ażnych nadużyć 
musi prow adzić taka dyktatura jednego człow ieka.

O becny Speaker p. Caunon, już od siedmiu lat 
nadużyw a tej w ładzy na korzyść partji republikańskiej 
i w ielkich przedsiębiorstw  kapitalistycznych.

Udarem niał on z powodzeniem  w szelkie próby 
ograniczenia w szechw ładzy trustów, usuwał z porządku 
dziennego w szelkie spraw y, które nie zasłużyły na je ­
go aprobatę i odbierał g ło s mówcom, którzy chcieli 
w ystępow ać w brew  jego  planom. R ząd ził się jak  pan 
sam owładny, niedopuszczając najmniejszego oporu.

Postępow anie to w yw ołało  nareszcie protest ze 
strony dem okratów  i republikanów niezależnych.

D eputow any N orris złożył wniosek, dom agający 
się w ybieralności komitetu R egulam inow ego. K o m i­
tet ten składał się dotąd z prezydującego Izby i dwóch 
przez niego w yzn aczanych  członków i miał d ecydu ­
ją c y  w p ływ  na sposób prowadzenia obrad. B y ł to 
w ięc zam ach skierow any w prost przeciw  Caunon’owi.

Caunon w ym ógł, przedew szystkiem , odroczenie 
tej spraw y, a na następnem posiedzeniu, ośw iadczył, 
że w niosek p. N orris’a nie znajduje się na porządku 
dziennym  (ont o f order).

Izba, jednak, zaprotestow ała przeciw  temu nadu­
życiu  w iększością 182 głosów  przeciw  160. W niosek 
p. N orris’a został p rzyjęty  w iększością 36 głosów  
i prezydujący jest obecnie w ykluczonym  z komitetu 
R egu lam inow ego.

N a razie spraw a na tern stanęła i w niosek,"gło­
szący, że m iejsce prezydenta Izby jest w akującem —  
upadł.

W  nowym  kom itecie w iększość również zatrzy­
mają zapewne republikanie, a m ianowicie będzie w nim 
6 republikanów  i 4 dem okratów i republikanów  n ie ­
zależnych. Niemniej głosow anie to ma bardzo po­
ważne znaczenie.

W ykazu je  ono zdyskredytow anie partji republi­
kańskiej, do czego p rzyczyn iła  się jej cała działalność.

T akie  fak ty  zepsucia i sprzedajności, jak  te, 
które zd arzyły  się w Stanach N ew -York i Ohio, o czem 
m ówiłem  już poprzednio, w yk azały  niezbędność re­
form zasadniczych i w alki całego  społeczeństw a z tą 
depraw acją obyczajów  politycznych.

m  13

Porażka republikanów w Izbie, w osobie p. Cau- 
nona, jak również porażka ich niedaArna na w yborach 
częściow ych  w stanie M assachussety m ogą być uwa­
żane za zapoczątkow anie tej walki.

P r z e s i l e n i e  p a r l a m e n t a r n e  w A n g l j i .
W  przeciągu najbliższych tygodni sytuacja poli­

tyczna, w jakiej znajduje się parlam ent angielski pra­
wdopodobnie się wyjaśni.

N arazie jednak, najprawdopodobniejszem  w ydaje 
się rozwiązanie parlamentu. R ozw iązanie to jest o g ó l­
nie oczekiw ane i w ybory, których  szanse już się w a­
żą, odbyły by  się w maju.

Stanow isko w yraźne w iększości Izby zmusiło g a ­
binet p. A sąuitha, do podjęcia na nowo z całą siłą 
reform y Izby W yższej. Ministerjum przedłożyło Izbie 
porządek dzienny w sprawie Izby Lordów , którego 
treść zasadnicza jest następująca:

1- o. Pozbaw ienie Izby L ord ów  praw a odrzuca­
nia lub wnoszenia popraw ek do projektów praw f i­
nansowych.

O tem, czy dane prawo należy podciągnąć pod 
kategorję praw a finansow ego, decydow ać będzie p re­
zydujący Izby (speaker), rozpatrując cały  szereg punk­
tów noszących charakter spraw finansow ych, a w cią g ­
niętych do przedłożonego porządku dziennego.

2- o. Co się ty czy  uchwał, nie posiadających 
charakteru finansow ego, to prawo Izby Lordów , do 
w pływ ania na te uchw ały będzie ograniczone w ten 
sposób, że projekty przegłosow ane przez Izbę Gmin 
trzykrotnie i trzykrotnie odrzucone przez Izbę Lordów, 
jeśli upłynął termin dwuletni, stają się prawem  za z a ­
twierdzeniem  królewskiem .

o-o. Trw anie parlam entu jest określone na lat 5.
N aogół takie postawienie spraw y jest o w iele 

śmielszem, niż to m iało miejsce w r. 1907 w projekcie, 
przedstawionym  przez H. Cam pbell-Bannerm an’a, n ie­
mniej niewiadomo jednak, czy zdoła on uratować g a ­
binet p. A sąuitha w sytuacji obecnej.

Rozum iejąc, że reform a Izby W yższej, jest rze­
czą nieuniknioną, lordowie postanowili zaszachować 
liberałów , w ykazując gotow ość do przeprowadzenia 
dobrow olnie reform y, która, nie degradując drugiej 
Izby, zapew niła by jej dostateczną żywotność.

W obec czego Izba L ordów  przyjęła  trzy rezo­
lucje lorda R o se b e ry ’ego, które, nie wskazując, zresz-

wartemi półglupiemi oczyma patrzącego na to, co się 
wokoło dzieje, winnego czy niewinnego, nikt tego nie 
wie, bo jeśli nawet fakt miał miejsce, to któż się kie­
dy o jego „duszę” zapytał, —skazać lege ortis,—poto, 
aby zadość społecznej żądzy odwetu uczynić, [oczyścić 
społeczeństwo od wrzodu i nastraszyć. A czyż to nie 
dostateczny cel i nie poważny? A czyż dla takiego 
celu nie warto zadać sobie wielkiej i większej, niżlita 
pracy?—zapewne warto. A że tam ktoś może czynić 
zastrzeżenia i Wprost kwestjonować zagadnienia praw­
dy, dowodzić, że rozstrzygnięte ono wcale nie zostało, 
lub zostało źle—to trudno, człowiek doskonałością nie 
jest.

Życiowo dojdziemy do takiej tezy. I zapewne 
W t. zw. normalnym trybie życia taka teza, taki stan 
rzeczy mniej więcej wystarczy, aby uspokoić ten in­
stynktowo czasami powstający lęk przed tem, co się 
w imię społecznego interesu czyni. Ale kiedy przy­
chodzi chwila t. zw. wyjątkowa, kiedy ten sam tryb są­
dzenia staje się bardziej wyraźnym, kiedy trudność do­
bycia objektywnej prawdy sądowej znakomicie się 
zwiększa pod każdym względem, a nawet chwilami sto­
pień przybliżenia zwykle obowiązujący przestaje krępo­
wać, i kiedy ta chwiejna prawda pociąga za sobą już

nie drobne i względnie możliwe do zniesienia przykro­
ści, jakie sprawia społeczeństwo ofierze sądowego wy­
roku, ale pociąga za sobą śmierć natychmiastową, 
gwałtowną na szubienicy, albo śmierć powolną po od­
byciu „dożywotniej” katorgi, kiedy się razem zwiększa 
znakomicie ilość tych wyroków i urozmaica kontyngens 
podsądnych,—zewsząd, ze wszystkich sfer społecznych 
idą tam ludzie, — wtedy ten instynktowy, uczuciowy 
moment nie pozwala zamykać oczu i nie można się 
uwolnić od natrętnej świadomości zła.

Ale pytanie: gdzie jest przyczyna zła? — to pyta­
nie nie zawsze bywa rozstrzygane należycie. Mówi się: 
źli są ludzie: mówi się równie często: zła jest instytu­
cja, rozumiejąc w danym wypadku instytucję sądu wy­
jątkowego. Zdaje mi się, że obydwie te odpowiedzi 
nie sięgają w głąb, nie odpowiadają na pytanie wprost. 
Bo ludzie w sądzie wyjątkowym nie muszą być mniej 
doskonali, niż czasu normalnego, bo instytucja różni 
się co do szeregu momentów ubocznych zostając w za­
sadzie tem samem, czem jest w czasie normalnym, co 
do budowy odpowiada dość wysokiemu poziomowi wy­
magań. A może zło tkwi w zasadzie, w fikcji jaką jest 
pojęcie kary.
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tą, konkretnych reform , m ogą służyć za podstaw ę dla 
zmian, na jakie Izba W yższa  może się zgodzić.

W rezolucjach tych  lordowie stwierdzają, prze- 
dew szystkiem , potrzebę Izby W yższej, która by b yła  
dość potężną i stała na w ysokości zadania.

D ro g ą  prow adzącą do tego  m ają służyć odpo­
wiednie reform y, a przedew szystkiem  ograniczenie 
charakteru dziedzicznego członków  Izby W yższej.

Przyjm ując te rezolucje, unioniści liczyli na kon- 
serw atyw ność w yborców  angielskich, którym  takie p ół­
środki najbardziej b y  odpow iadały.

L iczą  oni zapewne i na to, że król, który, przy 
ich nieprzejednanej postaw ie, m usiałby poprzeć mini- 
sterjum, zmieniając skład Izby Lordów , obecnie się 
zawaha.

M ożna w ięc oczekiw ać now ych w yborów . R e zu l­
taty ich nie dadzą się obecnie przew idzieć. W  każ­
dym razie stanowisko chwiejne, jakie zajął gabinet 
A sąu itha, na początku obecnej sesji, nie przysporzyło 
mu zwolenników.

P osłow ie  robotniczy w ypow iedzieli się w yraźnie 
za całkowitem  zniesieniem drugiej Izby. P osłow ie Ir- 
landcy Redem ondziści niedow ierzają rządowi, a w p ły ­
w y CFBriena wzrastają.

R ezu ltat zależy w dużym stopniu od tego czy g a ­
binet A sąu ith a  zajmie w yraźnie konsekwentne stano­
w isko w stosunku do sw ych sprzym ierzeńców.

I Ytaski.

IMPERJALIZM KSIĘŻOW SKI.

Coraz częściej w ypada porów nyw ać w szechw ła­
dzę naszych  księży do hegemonji kleru hiszpańskiego. 
O satniem i zaś czasy postępow anie polskiego ducho­
w ieństwa zdaje się b yć w zorow ane na czynach inkw i­
zytorów  barcelońskich.

W ypracow ują specjalną m etodę podkopyw ania 
się pod te urządzenia niezależne, które w m iarę sw e ­
go rozwoju coraz w yraźniej w yzw alać się pragną z pod 
w pływ u lub rządzenia teokratycznego. G dy w Hisz- 
panji duchowieństwo usiłuje nałożyć swą rękę na 
instytucje ośw iatow e, które pow stały  już pod egidą 
w olnom yślicielstw a, nasi duszpasterze, nauczeni p rzy­

Bo tam gdzie się operuje tern pojęciem, gdzie się 
operuje już nie pojęciem, ale czynem, który się nazy­
wa „kara“, tam nawet z punktu widzenia tej właśnie 
kary najgorliwszych wyznawców, kwestja prawdy sądo­
wej nabiera pierwszorzędnego znaczenia i nigdy nie 
można być dość ostrożnym w uznawaniu, że prawda 
już osiągniętą została, zbyt pośpieszna i wątpliwa, kom­
promisowa i połowiczna prawda wypacza i dyskwalifi­
kuje ten nawet najzbawienniejszy ze środków społecz- 
no-pedagogicznych, karę, traci ona swoją rację bytu, 
łatwo stać się może niesprawiedliwością, okrucień­
stwem, zaprzeczeniem samej siebie, zjawiskiem szko- 
dliwetn bezwzględnie. A czy wina całkowicie spoczy­
wa tylko na człowieku stosującym karę, na jego małej 
oględności, czy na instytucji, która nie daje środków 
do ustalenia należytego prawdy, czy też może pocho­
dzi stąd, że sama zasada, sama formuła, podlegająca 
w każdym wypadku rozwiązaniu przez niedoskonałego 
człowieka zapomocą niedoskonałych środków, jest ir­
racjonalna i do rozwiązania niemożliwa? Zdaje mi się, 
że to właśnie ostatnie przypuszczenie jest prawdziwe. 
A w nim odsłania się jedna z największych ran życia 
społecznego, nie dlatego, że jest pewna ilość ludzi-' 
zbrodniarzy, którzy społeczeństwo krzywdzą, ale dlate­

kładem  innych krajów, zw łaszcza Francji, próbują 
stosować środki profilaktyczne, m ające tłumić zło 
w samym zarodku. W ych odzą tu z tej słusznej za­
sady, że bezczynność z ich strony może okazać się 
pram acierzą ich zguby i upadku. N ależy przyznać 
naszym klerykalnym  świętoszkom, że celują w prze­
zorności dość subtelnej, połączonej z p rzysłow iow ą 
chytrością jezuitów.

Silny nurt racjonalizmu religijnego, p o g łęb iający  
się stopniowo w miarę postępu ośw iaty i w iedzy, 
i raptownie w chwilach kom prom itujących w ystępów  
kościoła, budzi czujność i zabiegliw ość duchowieństwa. 
Nurt ten pozostawia pewien osad w zgard y  w szer­
szych kołach społecznych, która odbija się nawet 
w psychice kleru i potęguje bardziej jeszcze sam o­
rzutne dążenia do w szechw ładzy nad życiem  ducho- 
wem i intelektualnem narodu.—  Cechą w szystkich pa- 
sorzytów  jest ciąg ła  trw oga o utratę źródeł pokarmu 
i zysków. T rw oga ta dyktuje im regułę bezwględne- 
go postępowania, które w ostatecznym  rezultacie w y­
kazuje swoją nieprzygodność a nawet szkodliwość dla 
sam ego pasorzyta. Spraw a K ruszynka jest po­
twierdzeniem tej reguły. D om agając się cofnięcia za­
pom ogi szkole tkactw a i gospodarstw a dom owego 
dla dziew cząt wiejskich —  księża kierow ali się tern 
przeświadczeniem, że usuwając podstaw ę m aterjalną 
tej instytucji, tern samem sprowadzą jej upadek. G łó ­
wną pobudką tego czynu miało b yć przekonanie, że 
należy zrazu usunąć źródło niezależności świeckiej 
i stłumić rzekom y płom yk herezji. Jednak przezor­
ność kapłańska w tym w ypadku nie dalej poszła, 
niż przezorność wachm istrzów pruskich. Skutek c o ­
fnięcia  zapom ogi okaże się gorszym , niż tolerow anie 
szkoły. Przedew szystkiem  im pulsywna reakcja n ie­
których kół społecznych oddziałała na opinję i zw ró­
ciła jej uwagę na sprawę szkoły i uczyniła z niej 
sprawę powszechną, która w sw ych naturalnych kon­
sekwencjach posiądzie znaczenie protestu, w yb iegają­
cego poza granice K ruszynka, N astępnie w aferze 
tej ujawnił się w yraźny imperjalizm księżowski, roz­
w ijający się na podstaw ie w ygórow an ych  uroszczeń 
i zachcianek uzurpatorskich.

K ap łański g łód  w ładzy i prerogatyw  jasnym  jest 
nietylko dla zdeklarow anych masonów, lecz widocznie 
już i dla w łościan religijnych, o czem św iadczy fakt, 
podany przez pisma codzienne. P leban kruszyński 
w ydał rozkaz, aby w dniu 19 m arca w szyscy  rodzice

go, że społeczeństwo samo w swojem imieniu nie wa­
ha się na prawdziwą lub urojoną krzywdę, nawet ze 
ścisłością matematyczną nie mogąc jej sprawdzić, od­
powiadać krzywdzeniem jednostki; i że--na razie przy­
najmniej — niema i nie może być innego radykalnego 
sposobu reakcji społecznej, o tern, aby takiej reakcji 
nie było, także mówić trudno.

I powstają książki i księgi traktujące o polityce 
kryminalnej, powstają próby stosowania nowych syste­
mów więziennych; jesienią roku bieżącego radzić bę­
dzie w Waszyngtonie ósmy kongres więzienny; radzić 
będą uczeni teoretycy i praktycy o więzieniach i ka­
rach, o warunkowych skazaniach i przedterminowem 
uwalnianiu, o takiej lub innej formie kary. Ale istota 
kary pozostaje nienaruszoną i poza jej zaklęte koło 
jeszcze myśl społeczna wyjść nie może. •

(d. c. n.).
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staw ili się na zagTożonem terytorjum  szkoły i w je ­
dnym dniu zażądali w ykreślenia sw ych córek z listy 
uczenie. Spodziew ana m asow a dezercja zawiodła, 
okazało się bowiem , że jedna tylko uczenica opuściła 
m ury w yklętej instytucji. K lą tw a  księżow ska ro zleg ła ' 
się w ię c  jako hasło do w ytrw ałego  ostania się przy 
szkole niezależnej. Pasorzyt, gotow y p rzyłożyć swój 
pyszczek do św ieżego miejsca, odpadł nagle, strącony 
ręką w łościanina. G est ten, godzący w samo ciemię 
opiekunów sam ozw ańczych, obroni zapewne K ru szy ­
nek od pochodu i oblężenia tw ardych a zczerniałych  
m ózgów  księżow skich.

Wincenty Żarski.

OD K A R N O Ś C I „D O B R O W O LN EJ“

DO NIEWOLI. ’)

K sią żk a  prof. F oerstera  należy do tych, o któ­
rych zam ilczeć nie można. Ukazuje się ona w okre­
sie może najbardziej chw iejnych poglądów  p edago­
gicznych, w chw ili bardzo w idocznego u nas rozprzę­
żenia m oralnego w  społeczeństw ie i szkole. Nie zdą­
żyliśm y jeszcze złożyć starej broni w w alce o kar­
ność i uobyczajenie m łodzieży, zaledw ie gdzieniegdzie 
stosować poczęto nowe, humanitarne i racjonalne, 
m etody kształcenia etyczn ego, kiedy nagle zakotło­
w ało się w kraju i ca ły  system  w ychow ania zadrzał 
w posadach.

Zam ęt zapanow ał we w szystkich  niemal dziedzi­
nach m yśli, a ch yb a najw iększy w zapatryw aniach 
p edagogiczn ych , które, niestety, tak rzadko byw ają  
u nas dokładnie ważone i uzasadniane. I oto w tym  
chaosie, na pociechę rozgoryczon ych, zaw iedzionych 
na dawnej szkole, a nieufnych w „now ą”, p rzybyw a 
profesor Foerster. On również zaw iódł się na św ie­
żych hasłach w w ychow aniu, i on z obecnej szkoły 
zadow olony nie jest. P rzeraża go  w szkolnictwie 
spółczesnem  całkow ite pomijanie kształcenia charak­
teru, lub wTad liw e— zdaniem jeg-o, środki, w tym  celu 
stosowane. W skazania przeto profesora, poparte ob­
ficie cytatam i, od św. Tom asza a K em pis aż do N ietz­
schego i R enana, padając u nas na grunt tak p rzy­
gotow an y, z łatw ością posłuch znaleść mogą.

K to k o lw iek  wszakże zmysłu orjentacyjnego nie 
stracił, po przeczytaniu dziełka przyznać musi, że 
znachorstw o autora, choć w dobrej wierze poczęte, 
na nasze b olączki lekiem  b yć nie może. F oerster 
bow iem  na polskim  gruncie w ichrzy jeno w inny 
sposób p oglądy, które burzą w ypadków  dziejow ych 
i niew iedzą pow ichrzone zostały. R ozbieżności, p o ­
strzępienia i p łytko ści naszych zapatrywań p ed ago ­
g iczn ych  nie zastąpi i nie naprawo dogm atyzm  zu- 
rych skiego  apostoła. Jego książka nie posiada ża­
dnych cech dzieła naukow ego, bo ani w negacji, ani

') D r. W. Foerster S z k o ł a  i c h a r a k t e r ,  przyczy­

nek do pedagogiki posłuszeństwa i do reformy karności w szkole: 

przekład M. Łopuszańskiej, Warszawa, 1909, Gebethner i W., 8 ka, 

str, 159.

w tw ierdzeniach F. nie posługuje się dowodzeniem , 
poszczególne tem aty zestawia dowolnie, a luźne fakty 
i zdania zew sząd poczerpnięte grom adzi ku wpojeniu 
w iary w słuszność sw ych postulatów7.

B rak charakteru u ludzi spółczesnych w poró­
wnaniu ze średniowiecznem i (!) upatruje autor głów nie 
w tern, że karność szkolna, o ile nie jest całkiem  
rozluźniona, opiera się na przym usie, na stosowraniu 
środków zewnętrznych, policyjnych. M etoda taka 
„pozostaw ia nierozwiniętym  poczucie wewnętrznej od­
pow iedzialności, przytłum ia am bicję i spoczyw7a je d y ­
nie na pow ierzchow nej autokracji nauczyciela. To też 
karność tego rodzaju w ych ow yw a społeczeństwu o b y­
wateli, których  usposobienie nadaje się do m onarchji 
absolutnej, lecz bynajmniej nie do wspólnej pracy 
obyw atelskiej. T a cy  obywratele, przez swoją niezdol­
ność do rządzenia sobą i do współrządzenia, będą 
hołdow ali autokratyzm owi i biurokratyzm ow i.” Słusznie 
też utrzymuje, że „tylko tam istnieje praw dziw a w o l­
ność, gdzie karność, która w pierw  działała  i krępo­
w ała zewnątrz, zaczyna w yp ływ ać z najgłębszych po­
kładów  osobow7ości ludzkiej i jest dobrowolną, oraz 
świadom ą siebie.

Sam orząd w takiem  znaczeniu moralnem jest isto­
tnym warunkiem praw dziw ego polityczn ego sam o­
rządu... i dlatego w łaśnie ogrom ne znaczenie ma to, 
by szkoła w kraju dem okratycznym  b y ła  szkołą sa­
morządu, zamiast b yć  saraowładztwem  nauczycieli 
i ślepej, przym usowej d yscyp lin y .” Są to praw7dy 
śpiżowe, które tylko przez pomijanie faktów  ży ­
cia i niedostrzeżenie mechanizmu psychicznego po­
dać można w wątpliwość. A le  cóż jest tą praw dzi­
w ą w olnością, co z dobrowolnej dyscyp liny wykwita? 
P rzyto czę  słow a autora, o ile można najostrożniej 
z kilku miejsc książki w yjęte.

„Chrześcijaństwo jest dlatego największym  w y ­
padkiem  (wydarzeniem?) w pedagogice, że ono naj­
pierw  w całym  zakresie wszelkiej pracy, opierało się 
na życiu  wewnętrzej osobowości człow ieka i używ ało 
jako środka do podniesienia w olności tego, co się 
w ydaw ało  służalczością i uciskiem. W  ten sposób 
potrafiło zużytkow ać posłuszeństwo, jako osw obodze­
nie od uporu, najniższą i pozbaw ioną w szelkiego 
uroku pracę, jako ćw iczenie do pokonania samego 
siebie, do cierpliw ości, uświadom iło w człow ieku jego 
własne, najgłębsze pragnienie «upodobnienia się Bogu>, 
a w szelki m ozół tego świata przedstaw iło jako drogę, 
w iodącą do ow ego upodobnienia (str. 84.) Nie przez 
rozluźnienie dyscypliny, lecz przez to, że się przed­
stawiało dobrowolną dyscyplinę, jako najw yższy czyn 
i próbę osobistej w olności i etiergji w oli, umiano, 
w klasztorach za pom ocą szkoły, twardej służby i po­
słuszeństwa podnieść życie duchow e (str. 61). Epoka 
bohaterska posłuszeństwa, m ianowicie w ieki średnie, 
osiągały  swoje godne podziwu czyn y tylko  w p o łą­
czeniu ze swobodą, gdyż w ówczas grunt religijny 
posłuszeństwa zdobyw ał największą siłę i g łęb ie 
w iary. A le  grunt relig ijny posłuszeństwa nie jest 
czemś innem, jak pogodzeniem  posłuszeństwa z ż y ­
ciem osobistem , wykazaniem  jego  znaczenia dla do- 
dra i wzrostu duchow ego (str. 82).

P ow yższe cytaty, które, jak  sądzę, najlepiej cha­
rakteryzują pogląd autora, pozw alają wnosić, że w o l­
nością nazyw a on zupełne w yzw olenie ducha od z a ­
leżności ciała, a w ięc nietylko poskrom ienie instyn­
któw brutalnych i stłumienie żądz niższych, ale też 
pożądań Avogóle, bez w zględu na to, czy ich zaspo­
kojenie może być pożytecznem  dla jednostki i spo­
łeczeństw a, lub nie. A utorow i bowiem  chodzi tu 
nie o ow ocność żyw ota  ludzkiego, co szczegó l­
nie uwydatnił w rozdziale o kształcącym  w pływ ie 
prądy, lecz o ćwiczenia w zwalczaniu siebie sam ego,
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o swobodną, dobrow olną dyscyplinę. O ćw iczeniach 
takich wspom ina on często, a z całego  dziełka w yro ­
zumieć można tylko jedno, że ćw iczenia te w uja­
rzmianiu ciała prow adzą do „w olności ducha.’“ Ten 
zaś, nazyw any zw ykle przez Foerstera osobow ością, 
winien b yć w ciągłej rozterce z indyw idualnością, » 
aby ją  ostatecznie unicestw ić.

Pom ijając dualizm autora, co się zresztą nie je ­
dnemu profesorow i przytrafia, uderza nas takie po­
jęcie  sw obody. P rzez dobrow olne posłuszeństwo, 
przez nieprzym uszone poddanie się autorytetow i ch cia ł­
by on w prow adzić m łodzież do królestw a m oralności, 
gdzie za życia  naw et niepodzielnie panuje „anima Chri­
stiana7’, gdzie niema innych trosk prócz z agłuszenia 
w sobie w oli i zapom nienia o warunkach i środkach 
istnienia człow ieka.

Sam orząd m łodzieży w niektórych szkołach za ­
chodnio-europejskich i am erykańskich zajmuje go nie 
dlatego, że przygotow uje dzieci do sam odzielnego 
radzenia sobie w życiu zbiorowem , lecz jako p rzy ­
kład, że można w prow adzić ład, sam okontrolę i kar­
ność bez kija i policjantów . A le  Foerstera, jak w i­
dać z jego książki, społeczeństw o, jako organizacja 
p racy  w w alce o byt, nic nie obchodzi, a z taką 
drobnostką, jak  niewola, która już to jednostki, już 
całe narody od w spółdziałania w spraw ach bytu usu­
wa i w otchłań zw ierzęcego życia strąca, w cale się 
nie liczy. C harakter apostołow i szczególnej tej w ol­
ności nie po to jest potrzebny, żeoy mężnie stawiać 
czoło ivszelkim przeciw nościom , żeby zaprow adzić je ­
dność w życiu  ducbowem  i przez to umożliwić zg o ­
dną z rozumem działalność. Przeciw nie raczej, na­
wołuje on do p racy  i przełam yw ania trudności w celu 
ćw iczenia siebie w w yzbyw aniu  się, o ile wnosić m o­
żna, w szystkiego, co z istnienia człow ieka wynika, 
ponieważ „asceza jedynie prowadzi do prawdziwej 
w oln ości” (str. 39). Postępow anie moralne posiada dla 
niego wartość li ty lko  subjektywną, etyki bowiem  
nie uznaje za środek norm ujący stosunki pom iędzy 
ludźmi, lecz utrzym uje odwrotnie, że czyny dobre 
kształtują charakter, hartują w olę i są „najlepszą hy- 
gjeną ochronną dla naszej osobow ości.” „Połączenie 
p ojęcia  praw a m oralnego z najgłębszem  przeczuciem  
subjektywizm u jest głów nem  zadaniem w szelkiego 
kszałcenia charakteru” (str. 46).

K siążka  Foerstera  napisana jest tak chaotycznie 
i ty le  zawiera sprzeczności, że w yłuskanie z niej przew o­
dnich m yśli stanow i nader trudne zadanie, tern bardziej 
że autor w ypoiviada własne poglądy w sposób zbyt 
ogóln ikow y, a częstokroć m istyczny, kiedy przyto­
czone przezeń uryw ki z pism innych, a szczególnie 
to, co dotyczy dodatnich stron nowej szkoły, lub k ryty­
ki w adliw ego szkolnictw a— odznacza się jasnością, pro­
stotą i duchem podniosłym , dla każdego zrozumiałym. 
Te ostatnie cechy książki przykuw ają głów nie uwa­
g ę  czytelnika i od pierw szych rozdziałów budzą zau­
fanie do autora. W  ten sposób zjednany czytelnik 
może łatw o p rzeoczyć napotykane sprzeczności, a nie­
które ogólniki dow olnie do w łasnych też podciągać. 
Nie mam też bezw ględniej pewności, czy naszkico­
wana tu ch arakterystyka zupełnie jest słuszną, m o­
żliwe bowiem  b y ło b y  jeszcze jakieś inne stanowisko 
autora, którego jednak z dziełka tego stanowczo p rze­
w idzieć niepodobna, np. dezintegracja umysłowa. Co 
wszakże zdaje się nie u legać w ątpliw ości, to nega­
tyw n y k ierun ek jego  etyki, poprzestającej na tern, 
żeby nie czynić złego, a i to, jak w ielokrotnie zazna­
cza, posiada głów nie w artość subjektyw ną —  ćw iczy  
w dążeniu do ascezy.

Zobaczm y teraz, jakie środki zaleca Foerster 
do zreform owania karności i jaką posługuje się me­
todą działania na czytelnika.

K arn ość, utrzym yw ana przem ocą, jak to już na

wstępie zaznaczono, nic nie warta; surow y zaś, często 
grubjański ton rozkazodawcy, ubliżający godności tych, 
kogo się pragnie wziąć w karby, sprawę jeszcze, p o gar­
sza, gdyż, jak wiadom o powszechnie, zaostrza stosunek 
pom iędzy w ychow aw cą a młodzieżą i w niepojednanych 
zarzewie buntu roznieca. W obec tego apostoł w olności 
radzi zaniechać m etody kija i obroży, a natomiast 
szczepić w szkole i w armji ideę dobrow olnego pod­
dania się prawom i powagom . A le  że to łatw em  nie 
jest, szczególnie w naszych czasach, w ięc przede- 
wszystkiem  trzeba, aby nauczyciel zjednał sobie w y- 
chowańców poszanowaniem ich godności osobistej, 
a następnie wpajał w nich przekonanie o rozkoszach 
i zasługach zw alczania sam ego siebie.

Postępowanie, według Foerstera, nie powinno 
wynikać ze świadomości; w ystarcza tu, zdaniem 
jego , „natchnienie, za pom ocą którego człow iek 
wewnętrznie może się zainteresować i b yć  przystępny 
dla dyscypliny.” To też zgodnie z założeniem  swem 
twierdzi, że „nie jest w cale koniecznem, b y  dziecko 
rozumem to pojm owało, co ma robić, albowiem  w p ły ­
wa to zgubnie na charakter. N ajgłębsze sprężyny 
charakteru nie m ogą b yć  analizowane za pom ocą ro ­
zumu, dla którego byw ają one naw et powodem 
“do zgorszenia*”

„G łoszone przeze mnie osobiste przyzw olenie na 
posłuszeństwo, w yp ływ a Zupełnie z innego źródła, niż 
z intelektu, —  zapewnia on gołosłow nie; m ianowicie 
z w ielkiego żyw otnego popędu duszy, która pragnie 
dorosnąć do duchowej w olności” (st. ioó). W y k o n y ­
wane w imię tej mistycznej w olności ćw iczenia asce­
tyczne w połączeniu z m iłością w zględem  kierow nika, 
ułatwią już m łodzieży być posłuszną bez szemrania 
i pokorną. Poniew aż zaś na drodze do takiego po­
słuszeństwa przeszkodą nie będzie rozw aga, to o czy­
wista, że wyzuta z pragnień m łodzież, pozbaw iona 
indywidualności, m iłująca swe powragi i zapatrzona 
w jedyny cel— ascezę, m ogłaby się okazać zdolną do 
karności dobrowolnej i samokontroli.

Jest to system niezmiernie zbliżony do tego, ja ­
ki, w ostatnich latach w prowadzono w R osji: ludzie 
mają złudzenie, że sami rządzą sobą, nieświadom i 
sw ych  potrzeb, bez analizy celu i śroków działania, 
olśnieni m ytyczną dumą i podobnie jak  w ym arzona 
młodzież Foerstera —  posłuszni i pokorni, tylko mniej 
kochający sw ych kierowników. Niema nic nad to p ro ­
stszego, że wszelki samorząd bezw iedny, na posłu­
szeństwie ugruntowany jest najtańszym i najpewniej­
szym środkiem rządzenia. I  w tern tkw i najwiękze 
niebezpieczeństw a projektu autora. P rofesor szw aj­
carski, co prawda, nie miał zamiaru ujarzmiania m ło­
dzieży dla czyichś korzyści i oddając ją  pod kom en­
dę nauczycieli za pośrednictwem  swej karności d o ­
browolnej, pragnął ją  tylko zbliżyć do swrego  ideału 
uduchowienia; ale ci w szyscy, którzy cierpią przez 
sam ozwańczych gospodarzy duchow ych, ci, którym  
z przed oczu zmiata się w szelkie dobra kultury i na 
ich miejsce stawia rozwiewne w idziadła szczęścia, ci, 
którym  w walce o w olność usiłowano stępić narządy 
poznania i w ierzyć w to nakazano, co gospodarzom  
dogadza, ci w szyscy w yw łaszczani m aterjalnie i m o­
ralnie— m etody Foerstera uznać nie mogą. Jego sa­
morząd stałby się niezawodnym  środkiem zgnębienia 
w szystkiego, co ludzkie w człowieku, zabicia w nim 
ducha własnem i rękami. Zalecany przez niego system  
karności tem jest niebezpieczniejszy w obecnej dobie, 
że został m istycznie skom binowany z elem entów de- 
mokratyzmu, w olności, samorządu z jednej strony 
i pragnienia usunięcia bardzo d<" tk liw ych  a zrozu­
m iałych wad szkoły spółczesnej z drugiej strony.

Słusznie w ytyka autor poszczególne braki' i w a­
dy dzisiejszego szkolnictwa, lecz uogólnia je  błędnie 
i z fantastycznych w ysnuwa przyczyn. T ak  np. nie-
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posłuszeństw o pow szechnie i w gruncie rzeczy w yni­
ka nie ty le  z braku zaufania i sym patji do kierow ni­
ków , ile raczej stąd, że albo stawiane Avymagania są 
dowolne, niesłuszne, albo że nie są zrozumiane przez 
ty ch , kogo obow iązyw ać mają. Jeżeli w ystępujem y 
przeciw ko nieposłuszeństwu, to przecież nie po to, aby 
pozyskać dla w ych ow aw ców  zaufanie, lecz odwro­
tnie, w iara w ich p o w agę d latego tylko jest p ożą­
dana, żeby m łodzież, idąc za ich wskazówkam i, póki 
niema w łasnych, postępow ała należycie. Skoro je ­
dnak okazało się pożytecznem , aby dziecko w miarę 
rozwoju sw ego coraz bardziej świadom e było celu 
i warunków postępow ania sw ego i coraz zdolniejsze 
do w ykonania odpow iedniego w łasnego postanow ie­
nia, to oczyw ista, że w artość posłuszeństwa —  tam, 
gdzie jest ono nieuniknione— oceniam y racjonalnością 
w ym agań w ych o w aw cy. B łędną przeto i szkodliw ą 
jest zalecana przez F oerstera m etoda zw alczania nie­
posłuszeństw a przez zaskarbianie sobie łask m łodzie­
ży, przy rów noległem  niedopuszczaniu jej do sądze­
nia w łasnych  czynów . Św iadom ość zaś postępowania 
nie zależy  bynajm niej od natchnienia, jak tego  życzy  
sobie szw ajcarski profesor, ani od um iłowania ćw i­
czeń ascetycznych, lecz przedew szystkim  od pozna­
nia w dośw iadczeniu następstw i warunków w spół­
życia.

Sam odzielne zachoAyanić się w  życiu indyw i- 
dualnem i zbiorowem  zniew ala do zaradności we 
w szystkich  kierunkach i dlatego sam orząd— na realnej 
w olności osnuty —  poskram ia popędy i zachcianki, 
które w życiu  osobniczem  lub społecznem  tę w olność 
hamują. N ie potrzebują też instytucje samorządne, 
szkoły czy  gm iny, sw obody uszczuplać sztucznie, gdyż 
samo w spółżycie, jak  i czynne zetknięcie się człow ie­
ka z przyrodą, zakreśla naturalne dla niej granice. 
T e g o  jednak najw ażniejszego czynnika kultury autor 
nie zna czy  uznać nie chce, choć wspom ina o do­
niosłości nauczania poglądow ego, jak  g d y b y  sw obo­
dne życ ie  grom adzkie nie pouczało dośw iadczalnie, co 
jest złe, a co dobre i nie w iodło do w łasnow olnych 
ograniczeń sam owoli.

K arn o ść  taka nie w ynika wszakże ze zdławiańej 
indyw idualności, lecz z najszerszego jej rozrostu, przy 
nieham owanem  oddziaływ aniu wzajemnym  osobnika 
i środow iska. N ieprzebranych dowodów na to do­
starczają nam zarówno instytucje społeczne, jak  sa­
morząd m łodzieży w szkołach, gdziekolw iek zaprow a­
dzony został, najjaskraw szych zaś setlem enty.

A  kto widzi, na co patrzy, ten dostrzec musi, 
że w najbliższem  codziennem  otoczeniu naszym  dzieci 
najłatw iej i najskuteczniej ulegają w ym aganiom  życia: 
obow iązuje tu nie fikcja, abstrakcja, rojenia, lecz to, co 
się przeżyw a. Sam ow olę poskram ia odw iecznat przed- 
świadom a potrzeba utrzym ania harm onijnego, zrów no­
w ażon ego stosunku do środowiska, a to właśnie z dą­
żenia do najszerszej w olności w ynika. To też, o ile 
karność, na sam orządzie osnuta, do całkow itej sw o­
b ody prow adzi, o ty le  „dobrow olna“, z posłuszeństwa, 
bezm yślności i dogm atyzm u upleciona dyscyplina 
w  krańcow ą niew olę zapędza.

F oerster pomija zupełnie czynniki społeczne 
w kształtow aniu  się ducha i odrzuca to najcenniejsze 
odkrycie socjologji, że warunki spółżycia urabiają 
m oralność (por. str. 77 i inne). N ic w ięc dziwnego, 
iż pozw ala  sobie tw ierdzić, że „m etoda tw ardego 
przymusu znika pow oli, lecz na jej m iejsce nie w y­
naleziono jeszcze bodźców  dostatecznie silnych i w y ­
trw a ły ch ” (str. 93). B odźce te działają od p ierw szych  
zaczątków  życ ia  grom adzkiego, znane są dobrze so­
cjologom  spółczesnym  i znane pedagogom , którzy n o ­
w y system  karności i dobrow olnego posłuszeństwa 
na swobodnem  w spółżyciu  oparli. Pobłażanie zaś s a ­
m ow oli i schlebianie zachciankom  indywidualnym ,

o czem w ielokrotnie w książce swej wspomina, jest 
tylko dowodem  nieudolności w ychow aw ców , którzy 
źle pojętych  zasad do nieznanego system u w prow a­
dzić nie umieją. Nie pomoże na to ani „pogodzenie 
w olności i przymusu przez w prow adzenie przymusu 
d ob row oln ego” (st. 104), ani zalecane przez autora 
kary „jako pokuta i ćw iczen ie” (st. 134).

W arto przy tej sposobności zauważyć, że Foerster, 
rozpraw iający ty le  o potrzebie rozwijania w m łodzie­
ży poczucia godności ludzkiej, w yrażający się z uzna­
niem o szkołach am erykaiiskich, gdzie przez poszano­
wanie człow ieka karę cielesną usunięto, sam jednakże 
propaguje kary-pokuty.

Zresztą w dziełku tern znajdujemy sporo p ię­
knych i trafnych poglądów , zw łaszcza poczerpniętych  
z literatury lub życ ia  szkolnego, ale w szystko to nie 
harmonizuje ze sobą, lecz tłoczy  się w ostrym  roz- 
dźwięku dokoła m istycznej idei „w yzw olenia jednostki 
od samej siebie.” K to  z pogm atw anych, a nieraz 
ciem nych-m yśli autora potrafi krytycznem  okiem  w y ­
dzielić pouczające fak ty  pedagogiczne, subtelne czasem 
spostrzeżenia, lub wzniosłe, choć znane skądinąd, 
praw dy, ten z przyjem nością i pożytkiem  książkę tę 
przeczyta. D o um ysłów  zaś biernych, lub n iep rzygoto­
w anych wnieść ona może jeszcze w iększy zamęt; a co 
gorsza, idee Foerstera łatw o użyte być mogą, świadom ie 
czy  bezwiednie, jako środek do wym uszenia „dobro­
w oln ego posłuszeństwa i p o k o ry ” , do zdław ienia po­
tęg i m yśli, aby, „w yzw oliw szy jednostki od sam ych 
sieb ie“, Oddać je  pod Avładzę p otęgi mroku.

W  naszych czasach to zbyt ponętne dla jednych, 
a zbyt groźne dla drugich.

St. Karpowicz.

K RYTYKA I SPRAW OZDANIA.

Leo Belmont: Sprawa przy drzwiach zamkniętych. Zagadka
psychologiczna na tle procesu kryminalnego, 1910.

Jest to niezm iernie skom plikowana, wspaniała 
konstrukcja logiczna na tle tajem niczego przestępstwa, 
pełna treści psychologicznej i społecznej.

W  utworach literatury pięknej w ten sposób skon­
struowanych, autor popada zwykle w niebezpieczeństwo 
stworzenia automatów, Avykonywujących jegojpolecenia; 
tymczasem tutaj nie spotykamy nic podobnego: Avszyst- 
kie figury tętnią tu życiem; czytelnik widzi je av całej 
wyrazistości, zadzierżga z niemi węzły sympatji, lito­
ści, pogardy lub oburzenia. ŻyAvą jest ZAAdaszczapię­
kna postać żony obwinionego, córki sybirskiego wy­
gnańca —  kobiety „mocnej”.

Przed czytelnikami sala sądoAva, śledztwo; prze­
suwa się cały szereg ŚAATiadkÓA\% badania, zezna­
nia; następnie rozprawy —  trzy moAvy: prokuratora, 
obrońcy i prezesa.

Mowa prokuratora jest pełna charakterystycznego 
obłudnego patosu banalno-etycznego, na temat „ci­
chej” kamienicy petersburskiej Avstrząśnietej ohydną 
zbrodnią. Obrońca zdziera po mistrzowsku niby ostrzem 
szpady, maskę z tej prokuratorskiej obłudy: pokazuje 
między innemi, jak av tej „cichej” kamienicy równo­
cześnie w pokoju studenta odryAvają podłogi, rozwa­
lają piec i t. p. szukając bomb i reAvolwerów, jak po 
cichu oficer, narzecon^ córki dyrektora Avięzienia, od- 
Aviedza tu cudzą żonę, a gdy jej nie zastanie w domu 
zachodzi na intymne zwierzenia do mieszkającej av są- 
siedztAvie prostytutki i t. d. i t. d. w tym duchu. Mo­
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w a prezesa jestrw ierzchołkiera całej tej logicznej bu­
dow y, skonstruowanym  w prost genjalnie: jeżeli proku­
rator jest tu typem , to p rezes— praw dziw ym  ideałem, 
zarówno pod w zględem  bystrości logicznej i pod w z g lę ­
dem bezstronności sądzenia i delikatności humanitar­
nej; różni prezesi ataw istyczni w rodzaju krakow skiego 
p. B łon arow icza pow inniby s'ę uczyć od prezesa Bel- 
m ontow ego.

A le  jeżeli mowa prezesa jest, jak  rzekliśm y kul­
m inacyjnym  punktem pow ieści jako konstrukcji lo g ic z­
nej, to znów m owa obrońcy, jego  starcie się z proku­
ratorem, jest, jako starcie się dw óch różnych światów 
społecznych, najważniejszą jej częścią, jako utworu 
społecznego.

W  tem starciu autor w yk aza ł swój znakom ity 
i ch arakterystyczny talent polem iczny. Są polem iści, 
co m iażdżą przeciw nika, niby uderzeniem potężnej 
pięści; są co zamieniają fortecę w roga  w gruzy, niby 
ogniem dział ciężkiego kalibru; są co podkopują się 
pod tę fortecę  tak, iż sama ona zapada się w głąb  
i t. d. Belm ont jest przedew szystkiem  mistrzem we 
władaniu szpadą: przem awia on do przeciw nika z w y ­
szukaną galanterją, uśm iecha się napozór dobrotliw ie 
i —  jeden niedostrzegalny ruch przy rękojeści, a ostrze 
szpady tkwi już w gardle przeciw nika. T aką metodą, 
konieczną przytem  w obec w ładz sądow ych, obrońca 
zw alcza tu patetyczną frazeologją  prokuratora.

Jeżeli cała  pow ieść jest niezmiernie ciekaw a ze 
w zględów  lo giczn ych  i p sych ologiczn ych , to to starcie 
się z prokuratorem  nadaje jej w ielką doniosłość spo­
łeczną, nadaje jej w artość bojową.

T a  niepospolita książka w ym aga znacznego na­
tężenia m yśli, a mimo to, a poczęści właśnie dla te­
go, czyta  się jednym  tchem  ze w ciąż rosnącem  za­
ciekawieniem .

Wacław Nalko reski.

Z TEATRU.-

„Klątwa” Stanisława Wyspiańskiego.

I.

Niemożność zdobycia formy dramatycznej, równej 
jednolitością, harmonją i potęgą tragedji greckiej, jest 
jedną z niezbędnych konsekwencji współczesnego życia. 
Coraz dalej idące zróżniczkowanie pojęć nie może wy­
tworzyć równoważnika formy, która była niegdyś odbi­
ciem bezpośredniem wierzeń ogółu.

Tradycja mitologiczna była nie tylko skarbnicą te­
matów, była żywem, bijącem źródłem natchnień. S ta­
wiała ona poecie postulaty konieczne, nie wyrozumowane 
tezy ideowe (tendencje), lecz narzucone przez rozwój 
kultury i jej stan aktualny kompleksy pojęć. Rozwój 
ten przejawiał się w przetwarzaniu powolnem lecz cią- 
głem stosunku ogółu do owej tradycji. Proces wyzwa­
lania się duszy ludzkiej z pod nakazów odwiecznej tra­
dycji daje się zauważyć najwyraźniej w zestawieniu chro- 
nologicznem dzieł trójcy tragików greckich. Twórczość 
była bezpośrednim wykładnikiem walk duchowych narodu. 
W tem zamkniętem kole kultury oddziaływanie wzajemne 
artysty i ogółu odbywało się po linji prostej, i granica 
błędu była zmniejszona do minimum.

„W  wielkim zamęcie rozumów, w wielkim modlitew 
rozjęku” czasów obecnych niema jedynej drogi do duszy 
narodu. W alka ekonomiczna niweczy jednolitość społe­
czeństw. Narzucone przez rozwój środków komunikacji

i techniki wytwórczej, wrogie zbliżenie ras i narodowości, 
zetknięcie się na jednym gruncie różnych temperamen­
tów i usposobień, religji i wyznań, dążności i przeko­
n ań - - wytwarza setki i tysiące odrębnych zgrupowań 
w łonie jednego społeczeństwa. A rtysta jest już nie 
tylko synem danego narodu, ale też członkiem pewnej 
grupy, która wychowuje go w swoich wierzeniach i p o ­
glądach, wpaja mu koniecznoś zdążania do pewnych ce­
lów życiowych.

Usilna, wytrwała praca nad sobą i nad poznaniem 
wiecznych pierwiastków życia zbiorowisk i jednostek ludz­
kich jest bronią przeciwko mimowolnej i nieuniknionej 
jednostronności Jak trudnem do osiągnięcia jest to 
wyzwolenie dowodzi fakt, że tak nieliczni poeci nowych 
czasów zostali uznani przez cały  naród. A  pomiędzy 
twórcami współczesnemi niema takich zgoła. Goethe 
rozumiał tę wielką trudność, zalecając artystom, aby da­
wali jak najwięcej, gdyż wtenczas tylko każdy potrafi 
w dziele znaleźć coś dla siebie:

„ Wer vieles bringt, wird manchem etwas bringen.”

155

II.

W iarą i marzeniem Wyspiańskiego był naród jeden 
bez skazy, jak posąg wykuty z marmuru. W ierzył, że 
jest taka myśl , „myśl nie zwodnicza, myśl o królestwie 
ducha, boska, tajemnicza” która połączy wrogie żywioły 
w nierozerwalną całość. Rozumiał, że wiara taka jest 
utopją z punktu widzenia urządzeń obecnych. Drugi akt 
„Wyzwolenia” jest dowodem, jak głęboko czuł W yspiań­
ski wszystkie dręczące a nieuniknione sprzeczności w ży­
ciu Polski współczesnej. A  on pragnął całkowitości, pra­
gnął utulenia zbolałej duszy polskiej pod skrzydłem bo­
skiej zbawczej idei.

W zorów wymarzanej harmonji szukał w sztuce gre­
ckiej. Oparł się na nich, tworząc „M eleagra” , „Prote- 
silasa i Laodamię” . „Achilleis” ... A le to mu nie wy­
starczało. Zamierzył stworzyć formę artystyczną czysto 
polską, nieustępującą w prostocie i harmonji wzorom 
klasycznym.

Rozumując analogicznie, zwrócił się więc do mito- 
logji polskiej. Tak powstała „Legenda.” 1) Tak powstała 
„K lątw a.”

Patrząc z tego punktu widzenia, spostrzeżemy z ła­
twością, że nie może być tutaj mowy o opozycji prze­
ciwko instytucjom kościoła czy dogmatom wiary. Poeta 
uczynił winnym kapłana prawdopodobnie tylko ze wzglę­
dów artystycznych. Punktem ośrodkowym jest fakt winy 
samej przez się, ale musi to być wina, która tłum na­
pełnia przerażeniem i której następstwa zdają się być 
widne wszystkim oczom. I dlatego bohaterem jest ple­
ban wiejski.

Jaki jest stosunek osób poszczególnych i tłumu do 
owej winy? W szyscy czują konieczność ekspiacji, ale 
każdy inaczej. K siądz przenosi karę do życia wiecznego, 
wierzy, że jemu i jego ukochanym grożą męki bez końca—  
po śmierci. I dlatego chciałby tym trojgu umilić życie. 
Matka ufa w niespożytem uczuciu matćzynem, że Bóg 
nie po to stworzył te biedactwa, aby je potępić. M łoda 
i tłum trwają w „wiejze starej” ; oni to reprezentują tra­
dycję mitologiczną, silniejszą od wiary kościelnej. Młoda 
podsłuchane słowa księdza pojęła po swojemu. Dzieci, 
w grzechu poczęte, trzeba złożyć w ofierze Bogu. Jakie­
mu Bogu? Oto temu, który klęską karze ludzi. A  że 
ksiądz jest Bogu poślubiony, więc to jego Bóg żąda ofiary.

*) Zestawienie to nie ma nic wspólnego z natsfpstwem 
utworów w czasie.

http://rcin.org.pl



154 SPOŁECZEŃSTWO N§ 13

I staje się rzecz dziwna. M łoda niesie dzieci swo­
je  w ofierze chrześcijańskemu Bogu. I spala jen a  stosie, 
który wznieciła ręka pogan, aby przebłagać starych bo­
gów, zapomnianych po uroczyskach leśnych. Nie dosyć 
tego. W ina została odkupiona, i oto dwa gołąbki białe 
zwiastują światu, że dusze dziecięce są oczyszczone z win, 
a z wysokości niebieskich spada żywiący deszcz na spalo­
ną rolę. Którego Boga ręka dokonała tych cudów? K tó­
ry B óg „mówi słowo”?..

Pamiętacie ostatnią scenę „Sędziów”? I  tam spo­
tykają się dwa różne pojęcia Boga przy łożu dwojga ko­
nających.

Silniejsza jest wiara, która stworzyła Bogi, kod sa­
mych Bogów. Silniejsze jest poczucie winy od obawy ka­
ry. Sumienie człowieka jest jedyną wszechwiedzącą wy­
rocznią.

Oto jest wielka, zbawcza myśl Wyspiańskiego.

I I I

„Rzecz w X I V  wieku” , kazał wydrukować p. K o ­
tarbiński na programie. Pragnął zapewne oszczędzić 
Wyspiańskiemu zarzutu niereligijności, bo wszak wiadomo 
z elemenarnych podręczników historji, że w owych cza­
sach wiara chrześcijańska pełna była pierwiastków pogań­
stwa. Co do mnie, wolałbym, aby zaniechano tej niewdzię­
cznej pracy czyszczenia farbą drukarską rzekomych plam 
na opinji zmarłego poety. Należałoby mieć tyle piety­
zmu, aby rozumieć, że wobec dzieł tej miary obowiązuje 
stanowczo zasada: „hands off!”

Przygotowanie sceniczne było na ogół bardzo dobre. 
Mówię o skróceniach i misę en scene. Może tylko nale­
żałoby skreślić powtarzające się ustępy w scenie matki 
z księdzem i zwrócić uwagę na to, że w oryginale ta sa­
ma osoba nazywa się wójtem i sołtysem, co wymaga 
zmiany.

Natomiast obsadzenie ról pozostawia wiele do ży­
czenia. P. Przybyłko-Potocka nie ma zgoła warunków 
na młodą, a p. Ładnowski na pustelnika. P . Nowicki 
jest zbyt wytworny, jak  na plebana wiejskiego (z X I V  
wieku!), i zbyt mięki. P .p . Barszczewska, Mirska, W il­
czyński, Kawalski, a szczególnie zastępca p. Rolanda 
(nie znam nazwiska) i chór grali bardzo dobrze.

J .  M. Muszkowski.

KONGRES NARODOWY POLSKI W WASZYNGTONIE.

Otrzymaliśmy z Chicago odezwę następującą:
„W yjątkowo rzadko zdarzyć się może uroczystość tak 

poważna, uroczystość urzędowa wielkiego Społeczeństwa, 
jak odsłonięcie pomników dwóch polskich bohaterów, Koś­
ciuszki i Puławskiego, która odbędzie się w stolicy S ta­
nów Zjednoczonych 3 -go M aja b. r.

Pomnik Pułaskiego wznosi rząd Stanów Zjednoczo­
nych, jako jednemu z najdzielniejszych, który walczył za 
wolność tego kraju i zginął za nią śmiercią bohaterską. 
Pomnik Kościuszki wznosi największa organizacja polska 
w Ameryce bohaterowi dwóch światów Związek Narodo­
wy Polski, chcąc uczcić tym sposobem obrońcę swobód 
narodowych i bojownika za wolność tego kraju, który uko­
chaliśmy serdecznie. Ta zapowiedziana uroczystość tak 
wielkim głosem przemówiła do serc Polonji amerykańskiej, 
że największa organizacja polska Z . N. P ., na sejmie 
w Baltimore przesz swoich 500 prawie reprezentantów po-

stanowiła zwołać na tę uroczystość Kongres Narodowy 
Polski do Waszyngtonu.

„Celem  Kongresu jest omówienie obecnego położe­
nia Narodu Polskiego tak w Polsce, jak i na wychodźtwie 
pod wszystkiemi względami —  politycznym, kulturalnym, 
naukowym, ekonomicznym, zapoznanie się z drogami, któ- 
remi kroczy polska myśl polityczna, uświadomienie głów­
nych braków i potrzeb polskiego życia narodowego, wy­
jaśnienie i. wynalezienie sposobu zaradzenia tym potrze­
bom i w ogólności wypracowanie dyrektywy, któraby mo­
gła pozyskać uznanie społeczeństwa polskiego i służyć 
mu niejako za wskazówkę w jego ciężkiej walce o byt 
narodowy we wszystkich dzielnicach Polski i na wy- 
chodźtwie” .

Przytoczyliśmy tu ustęp z odezwy ogłoszonej w swo­
im czasie w amerykańskich pismach polskich i powtórzo­
nej za niemi w niektórych krajowych. Środkiem zaś do 
osiągnięcia tego celu byłoby zgodne poparcie sprawy K o n ­
gresu przez najwybitniejszych przedstawicieli z ojczystego 
kraju, ze wszystkich dzielnic dawnej Rzeczypospolitej i z Wy. 
chodźtwa. Osobisty udział przodowników społeczeństwa, 
choćby nieliczny, byłby pożądany, a jeśliby odległość, 
trud i koszta podróży staćby miały na przeszkodzie 
w udziale osobistym, to już samo poparcie najlepszych 
i najmądrzejszych ludzi w narodzie, przez napisanie od­
powiednich referatów przynajmniej zbliżyłoby nas do te­
go celu, jaki Kongres osiągnąć Zamierza. Rozumne 
i wszechstronne rozpatrywanie spraw społecznych, oży­
wione duchem miłości bratniej, bystry, jasny i trzeźwy 
pogląd na przeszłość z wysnuwaniem wniosków na przy­
szłość, szukanie punktów stycznych, choćby różniących 
się poniekąd przekonań społecznych, może oddać wielkie 
usługi społeczeństwu naszemu na dziś i być posiewem, 
który w przyszłości przynieść może błogie owoce. A  do 
tej poważnej pracy powołani wszyscy rodacy dobrej woli, 
jak  dobra wola, bez żadnych uprzedzeń stronniczych czy 
partyjnych, podyktowała nam zwołanie tego Kongresu.

Tą dobrą wolą powodowani w imię zacnej sprawy, 
nie przeceniając słabych sił własnych, zwróciliśmy się już 
dawniej do naszych duchowych przewodników w ojczy­
stym kraju z prośbą o udział ich w Kongresie, o mądrą 
radę, o pomoc w dobrem dziele. Młodsi, acz liczni bra­
cia —  bo liczący dziś w Stanach Zjednoczonych i K a ­
nadzie przeszło trzy miljony —  zapewne nie darmo wy­
ciągają ręce do Macierzy, której ideałami już nowe po­
kolenie wychowaliśmy, z prośbą o zasilenie nas nowemi, 
świeźemi siłami, ciepłem serdecznem, w błogiej nadziei, 
że nie będzie dla nas macochą, że nie wyrzekła się swo­
ich wiernych synów.”

Adres Związku Nar. Pol.: 1406— 1408 W . Division 
St. Chicago, Ills. N. S. of A .

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI.

Fryderyk Nietzsche. "Wędrowiec i jego cień. W  przekładzie 
Konrada Drzewieckiego. Nakład Jakóba Mortko- 
wicza. Warszawa.

M. Guyau. Moralność bez powinności i sankcji. W yda­
wnictwo Tow. Kultury Polskiej.

E. Wasmann. Trzy odczyty o ewolucji. Warszawa. Skład 
gł. w administr. „Prądu/’

Wł. Jeleński. Poznajmy prawo! Skład! gł. w administr. 
„Prądu.”

W. Lutosławski. Ludzkość odrodzona. Warszawa. Gebe­
thner i Wolff.
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J .  Ciembroniewicz i A. Szycówna. Dzieci a ptaki. W a r­
szawa. Wydawnictwo Pol. Tow. badań nad dziećmi.

JE. Bogusławski. Społeczeństwo i Cywilizacja, odbitka ze 
sprawozdań z posiedzeń Tow. Naukowego w W a r­
szawie.

_A. Trojanowski. Słowniczek przędzalniczy w pięciu ję zy ­
kach. Skład gł. w księgarni E . W ende i S-ka.

D r. A. Wizel. O istocie i leczeniu niemocy płciowej po­
chodzenia nerwowego.

Żel. Grotowski. Rozwój zakładów dobroczynnych w W ar­
szawie. Nakł. księgarni E. W ende i S-ka.

'Tadeusz Bakotciecki. Szkice krytyczne o twórczości Że­
romskiego. Nakł. autora. Warszawa.

Tadeusz Miciuski. Nietota. Księga tajemna Tatr. W ar­
szawa. Gebethner i W olff.

.Marceli Sachs. W  pewnym domu. -Fragmenty powieścio­
we. Lwów, księgarnia Połon eckiego. Warszawa. 
E. Wende i S-ka.

Most polski— (z pięciu przęseł). Skł. główny w księgarni 
E . Wende i S-ka.

Bolesławicz. Intermedja ucieszne. Lwów. Nakładem związ­
ku teatrów włościańskich. Książka ta stanowi tomik 
Bibljoteki teatrów włościańkich. Tomik ten zawiera sześć 
krótkich utworów scenicznych, wzorowanych na inter- 
medjach X V I  i X V I I  wieku. Wydawnictwo to, nadające 
się nietylko dla teatrów włościańskich, lecz i dla miej­
skich teatrów amatorskich —  nabywać można z związku 
leatrów i chórów włość, we Lwowie, (ul. Ossolińskich 1. 9).

„Pracownik” (handlowy, przemysłowy, finansowy 
i rolny). Czasopismo ekonomiczno-społeczne, poświęcone 
sprawom pracowników, pod kierunkiem komitetu redakcyj­
nego, w skład którego wchodzą: K . Czerwiński, J. F r ą ­
czak, W. Iwiński, Z. Km ita, M. Zeliger. Należy z uzna­
niem powitać „Pracownika” , jako organ, mający być wy­
razicielem „zadań i dążeń, wspólnych wszystkim zrzeszo­
nym pracownikom, niezależnie od ich stanowiska zawo­
dowego” .

SPROSTOWANIE.

W artykule p. Beena „Z  powodu Votum seperatum” 
w poprzednim numerze „ Społeczeństwa” wkradły się omyłki 
następujące:

na str. 139 w 2-giej szpalcie, wiersz 9 od góry: miast 
„nie różni się” winno być „roi się”

na str. 139 w 2-giej szpalcie, wiersz 36 od góry: 
miast „dla ludzi— bez ludzi” winno być „dla ludu— bez ludu* 

na str. 139 w 2 -giej szpalcie, wiersz 3 od dołu: 
miast „kultury społeczno-polityczno-ekonomicznej” winne 
być „struktury społeczno-polityczno-ekonomicznej.

Na stypendjHin im. Jadwigi ze Szczawińskich Dawi­
dowej A . Trzaskowski z Tomczyna rb. 6.

Nawet w Afryce
piorą murzyni bieliznę na 
JOHNA maszynie do prania„Cała Para“
W e wszystkich krajach cy­
wilizowanych od dawna zna­
ne są zalety nowoczesnej tej 
praczki. Oszczędza się bie­
liznę, zyskuje wiele na czasie 
i wydatkach. Wygoda, równo­
czesna dezynfekcja i oszczę­

dność.

TOW . AKCYJN E

O 9« JE L . J Q H X T
W arszawa, Hortensja 7.

J .  AXT Ł -  ID  -A . " W  X ID-

MÓZG i DUSZA
T r e ś ć: Inteligencja a ciężar mózgu. Fizjolo­
giczny podkład życia duchowego. Teorje para- 
lelizmu i wzajemnego oddziaływania duszy i ciała. 

C EN A  k o p .  3 0 .

-------------------- >
Największe powagi lekarskie całego świata polecają

P A S T Y L K I

GERAUDELa
jako śrdek leczniczy, usuwający radykalnie chrypkę, 
katar, kaszel oraz wszelkie choroby dróg- odde­

chowych.

Cena pudełka 85 kop.
UWAGA. Oryginalne pudełka zaopatrzone są w czerwoną 
etykietę z firmą głównego przedstawiciela na Królestwo 

i Cesarstwo. „Fabian Kiingsland. Warszawa”.

W ____  J

R o c z n i k i
„GŁOSU“, „PRZEGLĄDU SPOŁECZNE­
GO“ i „SPOŁECZEŃSTWA“ do nabycia 

w redakcji „Społeczeństwa“. 
Cena rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

http://rcin.org.pl
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Idealny pol<arrn =  
=  dla niemowląt
oraz dla osób dorosłych — chorach 

na żołądek.

Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁYNNĄ W CAŁYM ŚWIECIE!

HERBATA z gór Harcu
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departament Med. przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Peters­
burgu jest jedynym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdro­
wia. Napój przyjmowany w ilości 2 —  3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

Cena pudełka 1 rb., J/2 pudełka 50 kop.
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą ety­

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. W arszawa, Śliska JR 33a. Telefon 184*44.
Za miejscowym wysyłam za zaliczeniem od rb. 1 z odliczeniem na ko­

szta przesyłki. Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

BEZ DOGMATU
dwutygodnik niezależny, postępowy, radykalny, 
poświęcony sprawom społecznym, politycznym, 

ekonomicznym.
W  dziale ekonom icznym  om awiają się przeważnie spra­

w y  p oszczególn ych  zrzeszeń zaw odow ych. 
Celem  udostępnienia pism a naszego szerszej publicz­
ności, oznaczyliśm y nader nizką prenum eratę teg*oż:
roeznie rub. 3. półrocznie rub. 1.50 kop., kwartalnie 75 kop,
w raz z odnoszeniem  lub przesyłką. D la  członków  zrze­
szeń zaw od ow ych : rocznie rub. 1 50 k op , Półrocznie 75 
k op , kwartalnie 40 kop., w raz z odnoszeniem lub

przesyłką.
A d res redakcji i adm inistracji:

W a r s z a w a , ul. W s p ó ln a  TT.

0&3T W yjątkow a zn iżona cen a  n a stę p u ją cy ch
w ydaw nictw  naukow ych

„ S P O Ł E C Z E Ń S T W A ”
U. Sinclair. „T rzęsaw isko ” . W yd an ie  kom pletne w d w ó ch  

tom ach, z portretem  autora. R b . i.
Ludwik Kulczycki. N arodow a D em okracja. K o p . io.
L. Kulczycki. A narchizm  w obecnym  ruchu społecz­

no-politycznym  w R osji. K o p . 25.
K. Zalewski. K w estja  rolna w program ach partji ro­

syjskich a ruch w olnościow y w R o s ji., Kop. io.
Dr. A. Panneckock. W państw ie przeszłości. K o p . 5.
F. Lassale. Program  robotniczy. K o p . 5.
St. Brzozowski. Ich rewizjonizm. K o p . 5.
Paulsen. K a n t i je g o  nauka. Z 3 -go w ydania niem iec­

kiego przełożył i w yjątkam i z „ K r y ty k i C zyste­
go  Rozumu” i „ K r y ty k i P raktyczn ego  R ozum u” 
uzupełnił J. W ł. D aw id. R b . 1,20.

J. Wł. Dawid. Zasób um ysłow y dziecka. P rzyczyn ek 
do p sych ologji dośw iadczalnej. K o p . 50.

J. Wł. Dawid. O w ykładzie p sych ologji jako nauki 
dośw iadczalnej. K op. 3o.

Ribot. O w yobraźni tw órczej. K op . 20.
H. Hoffding. Zasady etyki K o p . 10.
J. Szczawińska. Pensje żeńskie. K o p . 10.
O. Bauer. Zagadnienie narodow ości. O p racow ał M_ 

A leksandrow icz. K o p . 25.
J. Wł. Dawid. M ózg i dusza. K o p . 25.
W. Lexis. P od staw y K u ltu ry  W spółczesnej. K o p . ’25.
C. Snyder. Obraz św iata podług najnowszych badań 

przyrodniczych. R b . 1.
Chochoł. Zbiór utworów satyryczn ych  wierszem  i prozą. 

K o p . 20.

W ysyłać zamówienia do administracji „SPOŁECZEŃSTWA”.
Warszawa, Zórawia 29, telef. 116-67.

dw utygodnik - —  
literack o -n au k ow y .

wychodzi od 10 grudnia 1909 roku 
pod redakcją:

ROMANA PIOTROWICZA
i kierunkiem: Ludomira Sujkowskiego i W ładysława E rersta-
„ W Z L O T ”  Służy interesom kolonji polskiej w Mosk­
wie, starając się by na jego łamach znalazło oddźwięk 
• ~ " wszystko to, co interesuje ją i obchodzi. ~ 
„ W Z L O T ”  pragnie informować wszystkich interesu­
jących się kolonją polską, o Moskwie, o jej życiu, cha- 

■ rakterze i potrzebach.
P r e n u m e r a t a  W z l o t u  wynosi rb. 3 z przesyłką. 

Ad r e s  Redakcji i Administracji:

M oskw a Ś re te ń k a , Łuków  z a u łek  d. 4  m. 2 .

„UDSLOT

Redaktor i wydawca Czesław Kryński. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.
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